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F E  L J E T O N
Sanacja m oralna p, „Dergiera w Europie”

Niektó rzy twierdzą,  że sanac ja  moralna w c h o ­
dzi w okres  życia  go spodarczego w Polsce,  cd p a ­
miętnych  dni majowych w Warszawie ,  1926 roku. 
T y m czasem  twierdzeniu  temu muszę  s tanowczo z a ­
przeczyć,  gdyż są ludzie tacy w Warszawie ,  którzy 
sanację moralną przeprowadzi li  u siebie w zak ła­
dach wcześnie j ,  niż wyżej  wymieniono.

Osławiony a szczególną  opieką  otaczany  z na­
szej strony,  n iezapomniany plenipotent  ks iążęcych 
in teresów,  twórca  f raków dla kelnerów,  czarnoksię­
żnik przy budowie  sobie willi, bez nakładu wła­
snych f inansów,  moral is ta n iezrównany,  ostatnio ja­
ko twórca  sanacji moralnej,  p. dy re k to r  Dergier z a ­
słyną! na cały świat  jako pierwszy niezrównany 
przodownik  sanacji .

Po ciężkich i uciążl iwych dowodzenjąch  z mo­
jej strony,  że tacy ludzie muszą  s t anowczo być 
podawani,  jako wzór  innym, udało się nakłonić 
p. Dergiera  do zlecenia mnie swych twórczych za ­
sad. Moją zaś rzeczą jest,  podać  do wiadomości  
ogółowi  gas t ro n o m icz n o -h o te lo w em u ,  ażeby  tego 
nieocenionego twórcę ,  kryjącego się skromnie,  w y ­
wyższyć,  i daj Boże nie zapomnieć!

„U m o w ę — (powiada p. Dergier) z pra cownika­
mi „E u ro p y 11 zawar łe m uroczystą  przysięgą.  Po 
objęciu od byłych udz ia łowców adminis t rowania  z a ­
kładu,  najsampierw,  dałem wzór  każdemu do zło­
żenia  oferty do Zarządu,  który brzmi

1) Proszę Za rząd  najuprzejmiej  o udzielenie 
mi pracy w hotelu swym.  Do tychczas  p racowałem 
j a k o ..............................

2) Do Związku żadnego nie należę i n a l eż eć  
nie będę jak pragnę zbawienia  p. dyrektora.

3) Wszelkie  uchwały  Związku,  będę skrupu­
latnie zbierał  i do wiadomości  Zarządowi  podawał .

4) Wszelkie uchw ały  Zarządu Hotelu,  będę 
wy kon yw ał  z ca łą  sumiennością i poświęceniem,  
i jeżeli zos t anę  zwolnionym kiedykolwiek,  nie bę ­
dę rościł  żadnej  pretens ji  do nikogo, i do niczego. 
Zarząd  będę szanował ,  tak samo i sw ych przeło­
żonych.

5) Pensja taka,  jaką Z a rzą d  p rz eznaczy  zupe ł­
nie mnie zadowolni.  Obiecuję  za  to p ra co w ać  po 
12 godzin dziennie bez przerwy.  Z rz ekam  się w s z e l ­
kich urlopów i us taw socjalnych.

6) Nie będę nigdy chorował ,  a jeżeli k iedykol­
w iek  pragnąłbym odpocząć,  będę c ierpliwie  o cz e ­
kiwał-zezwolen ia  Zarządu.

7) Regulamin hotelowy,  będzie  ściśle przeze-  
mnie samego  wykonywany,  nie pyta jąc się drugicn
0 to.

8) Ob owiązu ję  się nie jadać  nic innego, tylko 
to co Zarząd  Hotelu będzie  uw a ża ł  za możl iwe w c e ­
lu zachowania  mego zdrowia.

9) Wyrzekam  się przyjaciół,  krewnych,  znajo­
mych,  kolegów,  towarzyszy,  żony, dzieci,  Związku,
1 tego,  co tylko zapragnie  Zarząd Hotelu.

10) N a  dowód ut rzymania  wyżej  wymienio ­
nych postulatów,  ja niżej podpisany,  zd rowy na 
umyśle  obywate l  Rzeczypospol i te j  Polskiej, „daję 
dobrowolnie  wek sel  na (1000) tysiąc z ło tych11.

Po podpisaniu przez wszystkich  ofert, nas tą ­
piła uroczysta przys ięga w sali res tauracyjnej ,  do 
której  się zebrali  w szy sc y  pracownicy  o godzinie

w nocy,  i tam nastąpi ła  przysięga.  Na bufecie 
pos tawiono dwa  kande la b r) ,  a ja z źa bufetu w y ­
głaszałem B lo w a  przysięgi w brzmieniu nas tępu- 
iącem:

„Przysię gam  p. dyrektorowi  i Zarządowi  H o ­
telu, nigdy przenigdy, n aw e t  po śmierci,  nie należeć  
do żadnych  organizacj i .  P rzez  dzisiejszą mą przy­
sięgę, zrzekam się swojej obywate lskości  i ludzko­
ści, oddaję się dobrowolnie  pod opiekę Zarządu 
i p. dyrektora,  który ma prawo ze mną p os tępow ać  
jak się będzie mu podobać.  Na  znak przysięgi  c a ­
łuję pana dyrektora  w r ę k ę “.

Po przys iędze  każdy podchodził  kolejno i c a ­
łował mnie w rękę ,  ja zaś na znak,  że biorę go 
w opiekę,  kładłem lewą rękę  na głowie! — T a k  za ­
koń cz y łem mój począ tek  sanacj i  moralnej  w tym 
zakładzie.  J e d n a k  o!7 jednej rzeczy zapomniałem 
dodać w przysiędze,  a to, że b ę d ą  odwiedzać  raz 
na mies iąc  sw e  rodziny11.

O t rz ym aw szy  takie cbline informacje, które jak 
drogoc enne kamienie,  przyjąłem ze  skwapliwością,  
i temi wiadomościami  dzielę się z Wami,  k tórzy 
powinniście w ślady p .  Derg ie ra  czemprędzej  wstępo 
wać,  gdyż sanacja moralna czeka  od 17 kwietnia 
1926 roku na Was.

Kulinar.

W  sprawie „Wiechy”
W zeszłym numerze „Gastronoma" umieścd śmy 

artykuł, omawiający stosunki w restaur. art. „pod 
W iechą11 — Sienkiew icza 12.

Dla bezstronności zaznaczamy, iż właściciel p. 
Borzym, zaprosiwszy na konferencję przedstawicieli 
Centrali i redakcji, dał pełny w yraz zrozum ienia p.o- 
hWęb praeownićsych, jednocześnie zwracając uwagę 
na niedokładności tego rodzaju, wynikaiące w innych 
zakładach gastronomicznych.

Przyczyną s ła b o śc i organizacji za- 
w oń cw ej, je s t  z ły  stan  finansow y, 
oraz s ła b o ść  i n iezdecyd ow an ie jej 
kierowników .

Nie płacąc sk ładki cz ło n k o w sk ie1, 
piłu jesz  ga łąź , na której s ie d z isz r 
zn iech ęcasz  ideow ych i b e z in ter eso ­
wnych dzia łaczy  zw iązkow ych, w resz ­
cie o s ła b ia sz  w pracy Zarząd, który 
nic zrobić n ie m oże, nie będąc p ew ­
nym poparcia z dołu .


